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Rozdział 1
Strach wy­ry­wa mnie z głę­bo­kie­go snu. Sia­dam na łóż­ku, roz­glą­da­jąc się po ciem­nym po­ko­ju. Zie­lo­ne cy­fry ze­gar­ka wska­zu­ją kil­ka mi­nut po pół­no­cy. Od­dy­cham nie­rów­no i usi­łu­ję co­kol­wiek doj­rzeć. Ostat­nie wspo­mnie­nia kosz­ma­ru po­wo­li od­cho­dzą – na­peł­nia­ją mnie prze­ra­że­niem, któ­re nie­mal w tej sa­mej chwi­li mija.
 Nie wiem, cze­go się boję. Wiem tyl­ko, że je­stem sama i że się boję.
 Sama?
 Od­wra­cam się, żeby spraw­dzić dru­gą część łóż­ka, lecz za­nim do­tknę zim­nej, dro­giej po­ście­li, wiem, że go nie ma.
 Mimo że za­snę­łam w ob­ję­ciach Da­mie­na, po raz ko­lej­ny bu­dzę się sama.
 Przy­najm­niej te­raz wiem, co było źró­dłem kosz­ma­ru. Od ty­go­dnia dnia­mi i no­ca­mi oba­wiam się tego sa­me­go. Ukry­wam strach pod sztucz­nym uśmie­chem, gdy praw­ni­cy szcze­gó­ło­wo opra­co­wu­ją li­nię obro­ny. Kie­dy wy­ja­śnia­ją za­wi­ło­ści nie­miec­kich prze­pi­sów praw­nych. Kie­dy nie­mal bła­ga­ją Da­mie­na, aby wy­ja­wił ta­jem­ni­ce trud­ne­go dzie­ciń­stwa, po­nie­waż wie­dzą, że tyl­ko to może mu po­móc. Lecz Da­mien upar­cie mil­czy, a ja żyję w cią­głym stra­chu, że go stra­cę. Że mi go za­bio­rą.
 Strach to nie wszyst­ko. Pró­bu­ję żyć z okrop­ną, przy­tła­cza­ją­cą i prze­ra­ża­ją­cą wie­dzą, że nie mogę nic zro­bić, żeby mu po­móc. Nic poza cze­ka­niem i na­dzie­ją.
 Nie lu­bię cze­kać i nig­dy nie zda­ję się na na­dzie­ję. Na­dzie­ja, po­dob­nie jak jej ku­zyn los, jest zbyt nie­pew­na. Bio­rę spra­wy w swo­je ręce, ale te­raz tyl­ko Da­mien może co­kol­wiek zro­bić, choć upar­cie od­ma­wia współ­pra­cy.
 We­dług mnie to jest naj­gor­sze. Ro­zu­miem, dla­cze­go mil­czy, lecz nie mogę po­wstrzy­mać sa­mo­lub­nej fali zło­ści, któ­ra mnie za­le­wa. W koń­cu Da­mien po­świę­ca nie tyl­ko sie­bie, ale rów­nież mnie. Do dia­bła, po­świę­ca nas.
 Po­zo­sta­ło nam nie­wie­le cza­su. Pro­ces za­czy­na się za kil­ka go­dzin i je­śli nie zmie­ni zda­nia co do li­nii obro­ny, naj­pew­niej go stra­cę.
 Za­my­kam oczy, po­wstrzy­mu­jąc łzy. Po­tra­fię po­ra­dzić so­bie ze stra­chem, ale nie umiem kon­tro­lo­wać zło­ści i oba­wiam się, że nie uda mi się jej po­wstrzy­mać.
 W za­sa­dzie są­dzę, że pró­ba za­pa­no­wa­nia nad nią bę­dzie mia­ła jesz­cze gor­sze skut­ki.
 Kie­dy wpły­nął akt oskar­że­nia, Da­mien pró­bo­wał od­su­nąć mnie od sie­bie, są­dząc, że w ten spo­sób mnie ochro­ni. Lecz my­lił się – przy­le­cia­łam do Nie­miec, żeby mu to po­wie­dzieć. Je­stem tu od trzech ty­go­dni i ani razu nie ża­ło­wa­łam przy­jaz­du. Nie mia­łam tak­że wąt­pli­wo­ści, że nie kła­mał, gdy wy­znał mi mi­łość, kie­dy zja­wi­łam się u jego drzwi.
 Mimo to nadal mam złe prze­czu­cia. Strach wzma­ga się nocą, kie­dy bu­dzę się sama i wiem, że wy­brał sa­mot­ność i whi­sky, mimo że chcę się do nie­go przy­tu­lić. Ko­cha mnie, ale oba­wiam się, że znów od­su­wa mnie od sie­bie. Nie robi tego od razu, lecz stop­nio­wo.
 Chrza­nić to.
 Wsta­ję z cie­płe­go łóż­ka. Je­stem naga i schy­lam się po bia­ły luk­su­so­wy szla­frok Ho­te­lu Kem­pin­ski. Da­mien zdjął go ze mnie po wczo­raj­szym prysz­ni­cu i od tam­tej chwi­li ubra­nie le­ża­ło w tym sa­mym miej­scu.
 Z wstąż­ką spra­wa wy­glą­da in­a­czej – mu­szę jej po­szu­kać mię­dzy po­gnie­cio­ną po­ście­lą. Da­mien pod­czas sek­su za­wsze jest na­mięt­ny, ale od­kąd za­wi­sło nad nim wid­mo pro­ce­su, stał się jesz­cze bar­dziej dzi­ki, jak­by kon­tro­lu­jąc mnie, chciał uzy­skać kon­tro­lę nad wy­ro­kiem.
 Nie­świa­do­mie ma­su­ję nad­garst­ki. Po wstąż­ce nie ma śla­dów, po­nie­waż Da­mien był de­li­kat­ny. Nie mogę tego sa­me­go po­wie­dzieć o po­ślad­kach, któ­re nadal pa­mię­ta­ją do­tyk jego dło­ni. Po­do­ba mi się to uczu­cie i fakt, że Da­mien po­trze­bu­je mo­jej ule­gło­ści, tak samo jak ja po­trze­bu­ję mu się od­dać.
 Znaj­du­ję wstąż­kę na pod­ło­dze obok nogi łóż­ka. Wczo­raj krę­po­wa­ła moje nad­garst­ki. Te­raz wią­żę ją moc­no wo­kół pasa, de­lek­tu­jąc się spo­ko­jem po burz­li­wym prze­bu­dze­niu. Po­kój rów­nież wpły­wa na mnie re­lak­su­ją­co. Lśnią­ce drew­no i pięk­ne do­dat­ki two­rzą do­sko­na­łą ca­łość. Jed­nak po­zo­sta­ję obo­jęt­na na pięk­no po­ko­ju. Je­dy­ne, cze­go te­raz chcę, to zna­leźć Da­mie­na.
 Sy­pial­nia łą­czy się z prze­stron­ną gar­de­ro­bą i olśnie­wa­ją­cą ła­zien­ką. Spraw­dzam oba po­miesz­cze­nia, cho­ciaż nie łu­dzę się, że go tam znaj­dę. Na­stęp­nie prze­cho­dzę do du­że­go i rów­nie gu­stow­ne­go sa­lo­nu. Na okrą­głym sto­le za­le­ga stos pa­pie­rów i te­czek. Do­ku­men­ty do­ty­czą in­te­re­sów, ja­kie mimo obec­nych pro­ble­mów pro­wa­dzi Da­mien, oraz róż­nych za­gad­nień, z któ­ry­mi Char­les May­nard, praw­nik Da­mie­na, ka­zał mu się za­po­znać.
 Zrzu­cam szla­frok i wkła­dam prze­pięk­ną ołów­ko­wą su­kien­kę, któ­rą Da­mien non­sza­lanc­ko rzu­cił na krze­sło, gdy mnie wczo­raj roz­bie­rał. Na kil­ka go­dzin ode­rwa­li­śmy się od rze­czy­wi­sto­ści, ro­biąc za­ku­py na słyn­nej mo­na­chij­skiej Ma­xi­mi­lian­stras­se – ku­pi­łam tyle bu­tów i su­kie­nek, że mo­gła­bym otwo­rzyć bu­tik.
 Prze­cze­su­ję wło­sy pal­ca­mi i pod­cho­dzę do te­le­fo­nu, któ­ry stoi przy ba­rze. Zmu­szam się, żeby nie pójść do ła­zien­ki i nie po­pra­wić ma­ki­ja­żu. To trud­niej­sze niż by się wy­da­wa­ło, bio­rąc pod uwa­gę, że od dziec­ka sły­sza­łam, że dama nie po­ka­zu­je się, do­pó­ki nie wy­glą­da ide­al­nie. Lecz od­kąd mam Da­mie­na, nie prze­strze­gam nauk z mło­do­ści; bar­dziej niż po­pra­wie­nie szmin­ki in­te­re­su­je mnie, gdzie on jest.
 Pod­no­szę słu­chaw­kę i wy­bie­ram zero. Nie­mal na­tych­miast sły­szę oso­bę, któ­ra mówi z sil­nym ak­cen­tem:
 – Do­bry wie­czór, pani Fa­ir­child.
 – Jest w ba­rze? – Nie mu­szę wy­ja­śniać, o kogo py­tam.
 – Tak. Czy chce pani, że­bym za­niósł te­le­fon do sto­li­ka?
 – Nie, dzię­ku­ję. Zej­dę na dół.
 – Sehr gut. Czy mogę jesz­cze w czymś po­móc?
 – Nie, dzię­ku­ję. – Chcę odło­żyć słu­chaw­kę, ale coś mi się przy­po­mi­na. – Pro­szę po­cze­kać! – Uda­ło mi się; jesz­cze się nie roz­łą­czył. Po chwi­li mó­wię mu, cze­go po­trze­bu­ję. Mam za­miar ode­rwać Da­mie­na od jego pro­ble­mów. Mimo wie­ku i ele­ganc­kie­go wy­stro­ju ho­tel ema­nu­je no­wo­cze­sno­ścią. Czu­ję się w nim jak w domu. Nie­spo­koj­nie cze­kam na win­dę, a gdy nią jadę, je­stem jesz­cze bar­dziej znie­cier­pli­wio­na. Krót­ka po­dróż wy­da­je się trwać wiecz­ność. Kie­dy drzwi się wresz­cie roz­su­wa­ją, prze­cho­dzę przez ele­ganc­kie lob­by i kie­ru­ję się wprost do baru, urzą­dzo­ne­go w sta­ro­an­giel­skim sty­lu.
 Mimo że jest póź­ny nie­dziel­ny wie­czór, Jah­re­sze­iten Bar tęt­ni ży­ciem. Przy for­te­pia­nie stoi ko­bie­ta, któ­ra śpie­wa w kie­run­ku ze­bra­ne­go tłu­mu. Nie zwra­cam na nią uwa­gi. Nie są­dzę, aby Da­mien był wśród słu­cha­czy.
 Po­ru­szam się wśród wnę­trza ca­łe­go w drew­nie i czer­wo­nej skó­rze. Od­rzu­cam po­moc kel­ne­ra, któ­ry chce mnie usa­dzić. Za­trzy­mu­ję się na chwi­lę; bez­myśl­nie sto­ję obok blon­dyn­ki mniej wię­cej w moim wie­ku, któ­ra są­czy szam­pa­na i śmie­je się do męż­czy­zny, któ­ry mógł­by być jej oj­cem, cho­ciaż za­ło­żę się, że nim nie jest.
 Po­wo­li roz­glą­dam się do­oko­ła. Da­mien nie słu­cha kon­cer­tu przy for­te­pia­nie ani nie sie­dzi przy ba­rze. Nie wi­dzę go tak­że na obi­tych czer­wo­ną skó­rą krze­słach, któ­re ota­cza­ją sto­li­ki.
 Za­czy­nam się bać, że mógł wyjść, za­nim przy­szłam. Ro­bię krok w lewo i to, co po­cząt­ko­wo wzię­łam za ścia­nę, oka­zu­je się je­dy­nie ko­lum­ną. Te­raz wi­dzę resz­tę po­miesz­cze­nia, w tym tań­czą­ce pło­mie­nie w ko­min­ku na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Do­strze­gam małą ka­na­pę, dwa krze­sła przy ko­min­ku i… Da­mie­na.
 Na­tych­miast głę­bo­ko od­dy­cham; po­czu­cie ulgi jest tak moc­ne, że nie­mal tra­cę rów­no­wa­gę. Da­mien sie­dzi na jed­nym z krze­seł. Jest od­wró­co­ny ple­ca­mi do po­miesz­cze­nia i wpa­tru­je się w pło­mie­nie. Jego sze­ro­kie, wy­pro­sto­wa­ne ra­mio­na są w sta­nie udźwi­gnąć cię­żar pro­ble­mów, z któ­ry­mi wal­czy. Jed­nak wo­la­ła­bym, żeby nie mu­sia­ły tego ro­bić.
 Idę w jego kie­run­ku. Gru­by dy­wan i szum roz­mów za­głu­sza­ją moje kro­ki. Za­trzy­mu­ję się kil­ka me­trów od nie­go. Czu­ję zna­jo­me mro­wie­nie, któ­re po­ja­wia się za­wsze, gdy je­stem w po­bli­żu Da­mie­na. Pio­sen­kar­ka śpie­wa ci­cho Sin­ce I Fell for You.
 Boję się, że przez jej prze­peł­nio­ny smut­kiem głos wy­buch­nę pła­czem. Stres ostat­nich ty­go­dni daje o so­bie znać.
 Nie. Przy­szłam, żeby uspo­ko­ić Da­mie­na, a nie na od­wrót. Z tym po­sta­no­wie­niem idę w jego kie­run­ku. Pod­cho­dzę, kła­dę dłoń na jego ra­mie­niu i na­chy­lam się do jego ucha. 
 – Moż­na się do­łą­czyć?
 Sły­szę, jak się uśmie­cha.
 – Za­le­ży, kto pyta. – Nie od­wra­ca twa­rzy do mnie, ale pod­no­si dłoń w mil­czą­cym ge­ście za­pro­sze­nia. Ści­skam rękę Da­mie­na. De­li­kat­nie pro­wa­dzi mnie do­oko­ła krze­sła, aż sta­ję na­prze­ciw­ko nie­go. Do­sko­na­le znam jego twarz. Każ­dą li­nię, każ­de za­głę­bie­nie. Znam jego usta, jego mi­mi­kę. Mogę za­mknąć oczy i nadal wi­dzieć jego na­mięt­ny wzrok. Wy­star­czy jed­no spoj­rze­nie na jego wło­sy, że­bym wy­obra­zi­ła so­bie mięk­kie i gę­ste loki po­mię­dzy swo­imi pal­ca­mi. Mimo że do­sko­na­le go znam, każ­de spoj­rze­nie zwa­la mnie z nóg.
 Wy­glą­da bo­sko, ale nie cho­dzi je­dy­nie o wy­gląd. Da­mien ma wszyst­ko. Wła­dzę, pew­ność sie­bie i zmy­sło­wość, któ­rych nie po­zbę­dzie się, na­wet gdy­by chciał.
 – Da­mien – szep­czę, po­nie­waż nie mogę się po­wstrzy­mać, żeby nie po­czuć jego imie­nia na swo­ich ustach.
 Uśmie­cha się bo­sko. Przy­cią­ga mnie do sie­bie i sa­dza na ko­la­nie. Ma sil­ne i umię­śnio­ne uda. Chęt­nie na nich sia­dam, ale nie przy­tu­lam się do nie­go. Pra­gnę wi­dzieć jego twarz.
 – Chcesz o tym po­roz­ma­wiać? – Znam jego od­po­wiedź, lecz mimo to mam na­dzie­ję, że się mylę.
 – Nie – od­po­wia­da. – Chcę tyl­ko, że­byś była bli­sko mnie.
 Uśmie­cham się, sły­sząc ro­man­tycz­ne sło­wa, a jed­no­cze­śnie nie po­zwa­lam, aby zo­ba­czył, że mnie smu­cą. Oczy­wi­ście, że po­trze­bu­ję jego do­ty­ku. Ale bar­dziej po­trze­bu­ję jego.
 Głasz­czę go po po­licz­ku. Od wczo­raj się nie go­lił; pod pal­ca­mi czu­ję szorst­ki za­rost. Bli­skość jego cia­ła po­wo­du­je, że za­czy­nam nie­rów­no­mier­nie od­dy­chać. Czy kie­dy­kol­wiek będę mo­gła być w jego po­bli­żu i nie czuć tę­sk­no­ty? Czy prze­sta­nę pra­gnąć jego do­ty­ku?
 Nie cho­dzi mi na­wet o sek­su­al­ną tę­sk­no­tę, a przy­najm­niej nie tyl­ko o nią. Pra­gnę go. Jak­by moje prze­trwa­nie za­le­ża­ło od nie­go. Jak­by­śmy byli dwie­ma po­łów­ka­mi, któ­re nie mogą żyć bez sie­bie. Z ni­kim nie by­łam tak szczę­śli­wa. Jed­no­cze­śnie prze­peł­nia mnie smu­tek, bo do­sko­na­le ro­zu­miem, czym jest strach.
 Zmu­szam się do uśmie­chu, bo nie mam za­mia­ru po­zwo­lić, aby Da­mien zo­ba­czył, jak prze­ra­ża mnie per­spek­ty­wa, że mogę go stra­cić. Nie­waż­ne, Da­mien zbyt do­brze mnie zna.
 – Je­steś prze­ra­żo­na – mówi. Smu­tek w jego gło­sie po­wo­du­je kłu­cie w moim ser­cu. – Je­steś je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­rej nie chcę zra­nić, ale jed­no­cze­śnie je­stem po­wo­dem two­je­go stra­chu.
 – Nie – od­po­wia­dam. – Nie boję się.
 – Kła­miesz – mówi ci­cho.
 – Da­mie­nie Star­ku, nie za­po­mi­naj, że wi­dzia­łam cię w ak­cji. Je­steś nie­znisz­czal­ny. Nie po­ko­na­ją cię. Może jesz­cze tego nie wie­dzą, ale ja znam praw­dę. Uda ci się. Bę­dziesz wol­ny i wró­cisz do domu. To je­dy­ne moż­li­we za­koń­cze­nie.
 Mó­wię to, po­nie­waż chcę w to wie­rzyć. Ale Da­mien ma ra­cję. Je­stem prze­ra­żo­na.
 Oczy­wi­ście przej­rzał mnie. De­li­kat­nie gła­dzi moje wło­sy.
 – To nor­mal­ne, że się bo­isz. Na ta­kie spra­wy oskar­ży­cie­le cze­ka­ją z nie­cier­pli­wo­ścią.
 – Mia­łeś tyl­ko czter­na­ście lat – mó­wię.
 – I dla­te­go nie są­dzą mnie jak do­ro­słe­go.
 Nie­po­ko­ję się. Mimo że miał wte­dy czter­na­ście lat, gro­zi mu dzie­sięć lat wię­zie­nia.
 – Prze­cież nie za­bi­łeś Mer­le­go Rich­te­ra. To się li­czy.
 Twarz Da­mie­na po­waż­nie­je.
 – Praw­da jest su­biek­tyw­na, a kie­dy wej­dę do sali są­do­wej, praw­dą bę­dzie to, co po­wie sąd.
 – W ta­kim ra­zie mu­sisz upew­nić się, że sę­dzio­wie po­zna­ją rze­czy­wi­ste wy­da­rze­nia. Cho­le­ra, Da­mien, prze­cież go nie za­bi­łeś. A na­wet gdy­byś to zro­bił, ist­nie­ją oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce. – Do­pie­ro nie­daw­no Da­mien opo­wie­dział mi, co się fak­tycz­nie wy­da­rzy­ło. Po­kłó­cił się z Rich­te­rem, a kie­dy ten upadł, Da­mien nie po­mógł tre­ne­ro­wi, któ­ry wy­ko­rzy­sty­wał go przez wie­le lat.
 – Nik­ki… – Przy­cią­ga mnie bli­żej i obej­mu­je w pa­sie. – Wiesz, że nie mogę zro­bić tego, o co pro­sisz.
 – O nic nie pro­szę – od­po­wia­dam, cho­ciaż wiem, jak nie­do­rzecz­nie brzmią moje sło­wa, po­nie­waż w rze­czy­wi­sto­ści go pro­szę. Do dia­bła, bła­gam. Da­mien do­sko­na­le o tym wie, a mimo to od­ma­wia.
 Złość na­ra­sta we mnie, ale za­nim wy­buch­nę, jego usta do­ty­ka­ją mo­ich. Na­mięt­ny po­ca­łu­nek wzma­ga po­żą­da­nie. Nie wy­ma­zu­je zło­ści ani stra­chu, ale je ła­go­dzi. Przy­su­wam się bli­żej, ma­rząc, że nig­dy nie będę mu­sia­ła opu­ścić jego bez­piecz­nych ra­mion.
 Cia­ło Da­mie­na się na­prę­ża. Czu­ję, że ma erek­cję. Przy­su­wam się bli­żej i po­głę­biam po­ca­łu­nek. Ża­łu­ję, że je­ste­śmy w ba­rze, a nie w na­szym apar­ta­men­cie.
 Po chwi­li od­su­wam się, cięż­ko od­dy­cha­jąc. 
 – Ko­cham cię – wzdy­cham.
 – Wiem – od­po­wia­da. Cze­kam, aż mi wy­zna mi­łość, ale nie robi tego.
 Czu­ję bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu, lecz zmu­szam się do uśmie­chu. Uśmie­chu ni­czym na wy­bo­rach miss świa­ta. Uśmie­chu, któ­ry prze­zna­czam dla ob­cych, ale nie dla Da­mie­na. Wma­wiam so­bie, że jest zmę­czo­ny, lecz w to nie wie­rzę. Da­mien Stark nie robi ni­cze­go bez po­wo­du. Mimo że nie moż­na do koń­ca być pew­nym, co sie­dzi w jego gło­wie, znam go wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby do­my­ślić się po­wo­dów jego za­cho­wa­nia. Mam ocho­tę wstać i zro­bić mu awan­tu­rę. Chcę bła­gać go, żeby mnie nie od­su­wał. Chcę wy­krzy­czeć, że ro­zu­miem, że chce mnie chro­nić, po­nie­waż nie jest pe­wien, czy wy­gra w są­dzie. Wie, że mogę go stra­cić. Ale, na mi­łość bo­ską, czy nie do­my­śla się, że rani mnie swo­im za­cho­wa­niem?
 Z ca­łe­go ser­ca wie­rzę, że Da­mien mnie ko­cha. Jed­nak oba­wiam się, że mi­łość nie wy­star­czy. Nie te­raz, kie­dy jest zde­cy­do­wa­ny ode­pchnąć mnie od sie­bie, żeby mnie chro­nić.
 A więc za­cho­wu­ję spo­kój. Nie wy­gram tej wal­ki, ale mogę za­grać we wła­sną grę.
 Z tym po­sta­no­wie­niem uśmie­cham się, ze­śli­zgu­ję z jego ko­lan i wy­cią­gam rękę w za­pro­sze­niu. 
 – Pa­nie Stark, musi być pan ju­tro o dzie­sią­tej w są­dzie. Po­wi­nien pan pójść ze mną.
 Wsta­je zdzi­wio­ny.
 – Wma­wiasz mi, że po­wi­nie­nem pójść spać?
 – Nie.
 Spo­glą­da uważ­nie na moje cia­ło. Drżę, jak­by rze­czy­wi­ście mnie do­tknął.
 – Do­brze – mówi i tym jed­nym pro­stym sło­wem nie tyl­ko otwie­ra przede mną świat obiet­nic, lecz tak­że za­bie­ra strach, któ­ry mnie wy­peł­niał.
 Usmie­cham się ką­ci­kiem warg.
 – To też nie. W każ­dym ra­zie nie te­raz.
 Uśmie­cham się, wi­dząc zdez­o­rien­to­wa­nie na jego twa­rzy. Da­mien nie ma cza­su za­dać żad­ne­go py­ta­nia, po­nie­waż pod­cho­dzi do nas re­cep­cjo­ni­sta.
 – Pani Fa­ir­child, wszyst­ko jest go­to­we.
 Uśmie­cham się sze­rzej.
 – Dzię­ku­ję. Do­sko­na­łe wy­czu­cie cza­su.
 Chwy­tam rękę zdzi­wio­ne­go męż­czy­zny, któ­re­go ko­cham, i pro­wa­dzę go przez lob­by. Idzie­my za re­cep­cjo­ni­stą do wyj­ścia z ho­te­lu. Na uli­cy cze­ka na nas wi­śnio­we lam­bor­ghi­ni.
 Da­mien spo­glą­da na mnie.
 – Co to?
 – Wy­po­ży­czy­łam. Po­my­śla­łam, że przy­da się nam tro­chę za­ba­wy, a w po­bli­żu jest A9. Szyb­ki sa­mo­chód. Nie­miec­ka au­to­stra­da. Moż­na się wy­lu­zo­wać, co?
 – Za­baw­ka dla chłop­ców?
 Zni­żam głos, żeby re­cep­cjo­ni­sta mnie nie usły­szał.
 – Po­nie­waż mamy kil­ka in­te­re­su­ją­cych za­ba­wek w po­ko­ju, po­my­śla­łam so­bie, że i ta ci się spodo­ba. – Pro­wa­dzę go w kie­run­ku sa­mo­cho­du. – Za­kła­dam, że spodo­ba ci się też kon­tro­la nad sa­mo­cho­dem.
 Ob­rzu­ca mnie na­mięt­nym wzro­kiem.
 – Do­kład­nie to, co lu­bię. Ule­głość. Zde­cy­do­wa­nie. Kon­tro­la.
 – Wiem – mó­wię i zaj­mu­ję miej­sce dla pa­sa­że­ra, od­sła­nia­jąc udo.
 Po chwi­li Da­mien sia­da za kie­row­ni­cą i od­pa­la po­tęż­ny sil­nik.
 – Szyb­ka jaz­da przy­po­mi­na seks – dro­czę się. – A przy­najm­niej jest do­sko­na­łą grą wstęp­ną – do­da­ję, nie mo­gąc się po­wstrzy­mać.
 – W ta­kim ra­zie, pani Fa­ir­child – mówi z chło­pię­cym uśmie­chem – pro­szę za­piąć pasy.
Rozdział 2
Docho­dzi pół­noc. Mimo póź­nej go­dzi­ny wą­skie uli­ce Mo­na­chium są peł­ne sa­mo­cho­dów. Stłu­mio­ny i nie­spo­koj­ny sil­nik lam­bor­ghi­ni mru­czy, jak­by sa­mo­chód był sfru­stro­wa­ny nie­moż­no­ścią ode­rwa­nia się od jezd­ni, po­dob­nie jak ja je­stem za­wie­dzio­na swo­ją nie­mo­cą.
 Sie­dzę na czer­wo­nej skó­rze, lek­ko ob­ró­co­na w lewą stro­nę, żeby móc pa­trzeć na Da­mie­na. Wol­na jaz­da mnie iry­tu­je, ale Da­mien jest spo­koj­ny i opa­no­wa­ny. Jego pra­wa ręka swo­bod­nie spo­czy­wa na dźwi­gni zmia­ny bie­gów. Po­wo­li bio­rę wdech, wy­obra­ża­jąc so­bie jego do­tyk na moim ko­la­nie. Od­kąd spo­tka­łam Da­mie­na, czę­sto fan­ta­zju­ję. Szcze­rze mó­wiąc, wca­le mi to nie prze­szka­dza.
 Lewą ręką trzy­ma kie­row­ni­cę, a mimo trud­nej sy­tu­acji, w któ­rej się zna­lazł, spra­wia wra­że­nie roz­luź­nio­ne­go i pew­ne­go sie­bie. Pa­trzę na jego pro­fil – wy­raź­ną li­nię szczę­ki, głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy i zmy­sło­we usta, na któ­rych po­ja­wił się de­li­kat­ny uśmiech.
 Lek­ki za­rost i prze­cze­sa­ne jak­by od nie­chce­nia wło­sy w bla­sku świa­teł sa­mo­cho­du spra­wia­ją, że wy­glą­da ni­czym bun­tow­nik. Praw­da, Da­mien jest bun­tow­ni­kiem. Żyje we­dług wła­snych za­sad. To wła­śnie w nim przede wszyst­kich ko­cham, cho­ciaż do­sko­na­le wiem, że gdy­by w są­dzie zro­bił z sie­bie ofia­rę, pro­ces mógł­by się do­brze za­koń­czyć.
 Sto­imy na skrzy­żo­wa­niu ulic. Świa­tła zmie­nia­ją się na zie­lo­ne. Przy­śpie­sza i tak szyb­ko zmie­nia pasy, że mu­szę zła­pać klam­kę, aby za­cho­wać pion. Spo­glą­da na mnie. W jego oczach wi­dzę czy­stą przy­jem­ność. Uśmie­cham się. Dziś nic nas nie zra­ni. Cze­ka nas wol­ność i za­ba­wa. Szko­da, że nie bę­dzie trwa­ła wiecz­nie. Chcia­ła­bym, że­by­śmy mo­gli je­chać bez koń­ca; tyl­ko my dwo­je, pę­dzą­cy w kie­run­ku wiecz­no­ści.
 Może i za­gu­bi­łam się w fan­ta­zjach, lecz Da­mien na­praw­dę ist­nie­je. Wi­dzę jego na­pię­te mię­śnie; siła i zde­cy­do­wa­nie, z ja­kim pro­wa­dzi sa­mo­chód, po­zwa­la­ją mu osią­gnąć mak­sy­mal­ną pręd­kość na sze­ro­kiej dro­dze.
 Prze­ły­kam śli­nę i od­wra­cam się lek­ko. By­łam prze­ko­na­na, że żar­tu­ję, kie­dy przy­rów­na­łam jaz­dę do sek­su. Naj­wi­docz­niej my­li­łam się.
 – Uśmie­chasz się – za­uwa­ża, nie pa­trząc na mnie.
 – Zga­dza się – przy­zna­ję. – Po­nie­waż je­steś szczę­śli­wy.
 – Je­stem z tobą – od­po­wia­da. – Dla­cze­go nie miał­bym być szczę­śli­wy?
 – Mów da­lej – pro­szę. – Po­chleb­stwa­mi mo­żesz dużo zdzia­łać.
 – Mam na­dzie­ję – mówi szep­tem, ale to wy­star­czy, żeby krew się we mnie za­go­to­wa­ła. Na go­rą­cej skó­rze po­ja­wia­ją się kro­pel­ki potu.
 Moje pier­si ro­bią się cięż­kie, jak­by po­trze­bo­wa­ły rąk Da­mie­na, któ­re je przy­trzy­ma­ją, a twar­de sut­ki ku­szą­co od­zna­cza­ją się na je­dwab­nej su­kien­ce.
 Jego od­po­wiedź jest ja­sna i pro­sta, ale kry­je cały świat obiet­nic. W koń­cu obo­je wie­my, że Da­mien nie zro­bi mi nic, na co nie będę mia­ła ocho­ty.
 – Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mia Da­mien. Lek­ko pod­ska­ku­ję na te sło­wa, nie do koń­ca pa­su­ją­ce do mo­ich my­śli. Szyb­ko uświa­da­miam so­bie, że mówi o A9. Siła przy­śpie­sze­nia pod­czas wjaz­du na au­to­stra­dę wbi­ja mnie w sie­dze­nie. Bio­rę od­dech, po­bu­dzo­na szyb­ko­ścią i męż­czy­zną, któ­ry sie­dzi u mo­je­go boku. – Masz ja­kiś plan? – pyta, zmie­nia­jąc bie­gi.
 Spo­glą­dam na pręd­ko­ścio­mierz, któ­ry wska­zu­je nie­mal sto sie­dem­dzie­siąt pięć ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. 
 – Plan?
 Uno­si brew w roz­ba­wie­niu.
 – To był twój po­mysł, pa­mię­tasz? Są­dzi­łem, że coś za­pla­no­wa­łaś.
 – Zero pla­nów – przy­zna­ję, zdej­mu­jąc buty i kła­dąc sto­py na sie­dze­niu. – Je­dy­nie za­sza­leć z tobą.
 – Brzmi cie­ka­wie – od­po­wia­da. – Do tego sa­me­go zmie­rzam. – Zer­ka na mnie z prze­sa­dzo­nym bły­skiem w oczach. Nie mogę po­wstrzy­mać śmie­chu.
 – Zbo­cze­niec – mó­wię.
 – Tyl­ko z tobą – od­po­wia­da. Gdy obej­mu­ję ko­la­na, jego pa­lec wę­dru­je ku mo­jej ko­st­ce i za­czy­na mu­skać pla­ty­no­wo--szma­rag­do­wą bran­so­let­kę. Bi­żu­te­ria, któ­rą mi po­da­ro­wał, przy­po­mi­na mi, że je­stem jego. Cho­ciaż i tak nie mo­gła­bym o tym za­po­mnieć.
 Ręka Da­mie­na prze­su­wa się od bran­so­let­ki do uda. Do­tyk jest de­li­kat­ny i zmy­sło­wy. Moje cia­ło in­ten­syw­nie re­agu­je na tę zwy­kłą piesz­czo­tę. Fale cie­pła zbie­ra­ją się mię­dzy mo­imi no­ga­mi i pły­ną ku sut­kom. Z ła­two­ścią pod­da­ję się do­ty­ko­wi i przy­jem­no­ści. Ogar­nia mnie po­żą­da­nie. Czu­ję się, jak­bym nie­ustan­nie od­czu­wa­ła głód, a Da­mien był naj­słod­szą am­bro­zją.
 Jed­nak po chwi­li, zbyt szyb­ko, do­tyk usta­je. Da­mien kła­dzie rękę na przy­ci­sku ra­dia i zmie­nia sta­cje, do­pó­ki nie znaj­du­je mu­zy­ki tech­no, któ­ra wy­peł­nia sa­mo­chód. Po­now­nie zmie­nia bieg. Sil­nik war­czy, gdy Da­mien pę­dzi po­mię­dzy spo­ra­dycz­nie po­ja­wia­ją­cy­mi się sa­mo­cho­da­mi. Roz­luź­niam się, pod­da­ję mu­zy­ce i pa­trzę na męż­czy­znę, któ­ry mnie ko­cha. Męż­czy­znę, któ­re­go ko­cham. Któ­ry na­le­ży w ca­ło­ści do mnie.
 Mi­mo­wol­nie za­czy­nam my­śleć, że nie jest to całą praw­dą. Gdy­by był moją wła­sno­ścią – mój i tyl­ko mój – mo­gła­bym go stąd za­brać. Mo­gła­bym go ura­to­wać. Mo­gła­bym od­su­nąć od nie­go pro­ble­my z pra­wem.
 Lecz nie mogę. Ta nie­przy­jem­na praw­da spra­wia, że za­miast ra­do­ści czu­ję nie­po­kój.
 Od­wra­cam się i przez szy­bę spo­glą­dam na mi­ja­ne drze­wa, któ­rych cie­nie tań­czą w świe­tle re­flek­to­rów. Za­czy­nam drżeć, za­nie­po­ko­jo­na zło­wiesz­czym wi­do­kiem. Mam wra­że­nie, jak­by­śmy je­cha­li w kie­run­ku pie­kła, choć i to nie ura­tu­je nas przed rze­czy­wi­sto­ścią.
 Nie chcę się za­trzy­my­wać, chcę je­chać da­lej na wschód, gdzie za pięć go­dzin na ho­ry­zon­cie po­ja­wi się słoń­ce. Chcę wci­snąć gaz do de­chy i nig­dy się nie za­trzy­mać. Je­ste­śmy w bań­ce, bez­piecz­ni od skra­da­ją­cych się cie­ni. Lecz gdy się za­trzy­ma­my… po­wró­ci­my do rze­czy­wi­sto­ści.
 Nie. Bio­rę głę­bo­ki od­dech. Mu­szę być sil­na. Nie dla sie­bie, lecz dla Da­mie­na.
 – Po­win­ni­śmy za­wró­cić – mó­wię, lecz mój głos jest tak ci­chy, że nie je­stem pew­na, czy Da­mien mnie usły­szał wśród mu­zy­ki wy­peł­nia­ją­cej sa­mo­chód. Wy­łą­czam ra­dio i w sa­mo­cho­dzie za­le­ga ci­sza.
 Gdy Da­mien spo­glą­da na mnie, wi­dzę, jak ra­dość na jego twa­rzy zmie­nia się w nie­po­kój. 
 – Co się dzie­je?
 – Po­win­ni­śmy za­wró­cić. – Pró­bu­ję mó­wić gło­śniej, ale mój głos jest nie­na­tu­ral­nie ci­chy, jak­by moja wola wal­czy­ła ze mną i na­ma­wia­ła mnie do uciecz­ki z Da­mie­nem. – Mu­sisz od­po­cząć. – Z tru­dem wy­rzu­cam z sie­bie sło­wa, sta­ra­jąc się brzmieć na­tu­ral­nie. – Ju­trzej­szy dzień bę­dzie dla nas oboj­ga mę­czą­cy.
 – I dla­te­go po­win­ni­śmy je­chać da­lej.
 Z tru­dem po­wstrzy­mu­ję łzy.
 – Da­mien…
 Spo­dzie­wam się, że mnie uspo­koi. Za­pew­ni, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Za­miast tego głasz­cze mnie po po­licz­ku. Po­now­nie czu­ję na­pły­wa­ją­ce łzy. Za­ci­skam pię­ści, opa­no­wu­jąc płacz. Nie te­raz. Do dia­bła, nig­dy. Je­śli stra­cę Da­mie­na, wte­dy będę pła­ka­ła. A do­pó­ki nie wiem, czy tak się sta­nie, mam za­miar roz­ko­szo­wać się każ­dą chwi­lę u jego boku.
 Zmu­szam się do uśmie­chu i od­wra­cam w stro­nę Da­mie­na.
 – Jesz­cze chwi­la. – Przy­śpie­sza.
 – Do­kąd je­dzie­my?
 – Chcę ci po­ka­zać jed­no miej­sce.
 Mu­szę wy­glą­dać na moc­no zdez­o­rien­to­wa­ną, po­nie­waż wy­bu­cha śmie­chem.
 – Nie martw się. Nie uciek­nie­my.
 Krzy­wię się. Wo­la­ła­bym, że­by­śmy ucie­kli.
 Lewą rękę trzy­ma na kie­row­ni­cy, ale pra­wą kła­dzie na moim ko­la­nie. Do­tyk jest bar­dziej wład­czy niż ero­tycz­ny, jak­by mu­siał się upew­nić, że sie­dzę obok. Prze­chy­lam gło­wę, roz­dar­ta mię­dzy chę­cią de­lek­to­wa­nia się do­ty­kiem jego pal­ców na mo­jej skó­rze a ko­niecz­no­ścią prze­ko­na­nia Da­mie­na do mo­ich ra­cji. Krzy­czeć i wrzesz­czeć. Bła­gać i pro­sić, żeby się bro­nił. Da­mien Stark nie jest męż­czy­zną, któ­ry skła­da broń i cze­ka na karę. Nie go­dzi się na prze­gra­ną. Nie rani ko­bie­ty, któ­rą ko­cha. Jed­nak te­raz to robi.
 Tar­ga­ją mną gwał­tow­ne emo­cje. Miej­skie świa­tła słab­ną, a wo­kół dro­gi roz­ta­cza się je­dy­nie gę­sty las. Sil­nik ci­cho pra­cu­je, a ja czu­ję się co­raz bar­dziej zmę­czo­na. Wy­ni­ka to ra­czej z cię­ża­ru, któ­ry czu­ję na bar­kach, niż póź­nej go­dzi­ny. Za­my­kam oczy i roz­luź­niam się. Gdy zda­ję so­bie spra­wę, że sa­mo­chód się za­trzy­mał, a sil­nik zgasł, na­tych­miast otwie­ram oczy.
 – Co? – py­tam na wpół przy­tom­na. – Co się sta­ło?
 – Przy­snę­łaś – od­po­wia­da Da­mien.
 Przy­snę­łam?
 Marsz­czę czo­ło.
 – Jak dłu­go?
 – Pra­wie pół go­dzi­ny.
 Mo­men­tal­nie czu­ję się roz­bu­dzo­na i roz­glą­dam się do­oko­ła. Wy­glą­da na to, że je­ste­śmy na par­kin­gu przy sta­rej re­stau­ra­cji. Wi­dzę licz­ne sie­dze­nia na świe­żym po­wie­trzu. Bu­dy­nek jest za­mknię­ty o tej po­rze, a pu­ste sto­ły pik­ni­ko­we prze­ra­ża­ją za­miast za­pra­szać.
 – Gdzie je­ste­śmy?
 – Se­ehaus Kran­zber­ger – wy­ja­śnia. Mu­szę wy­glą­dać na zdez­o­rien­to­wa­ną, po­nie­waż się uśmie­cha. – Kie­dyś to było moje ulu­bio­ne miej­sce w oko­li­cach Mo­na­chium. Ja, Ala­ine i So­fia przy­jeż­dża­li­śmy tu, gdy Ala­ine zdał praw­ko. Po­tem przy­jeż­dża­łem tu sam. Z tym miej­scem wią­że się wie­le wspo­mnień – do­da­je z dziw­ną nutą w gło­sie.
 – Ale jest za­mknię­te – stwier­dzam na­iw­nie.
 – Nie przy­je­cha­li­śmy jeść – tłu­ma­czy. Wy­sia­da, ob­cho­dzi sa­mo­chód i otwie­ra przede mną drzwi.
 Po­da­je mi rękę, któ­rą chwy­tam i z gra­cją wsta­ję.
 – Więc dla­cze­go tu przy­je­cha­li­śmy?
 – Chodź ze mną.
 Przy­glą­dam się jego twa­rzy, lecz nic nie mogę od­czy­tać. Chwy­ta moją dłoń i pro­wa­dzi wą­ską ścież­ką wśród wy­so­kich drzew. W świe­tle księ­ży­ca zie­lo­ne li­ście na­bie­ra­ją sza­rej bar­wy.
 Nie mam po­ję­cia, do­kąd idzie­my, lecz gdy skrę­ca­my, wi­dok za­pie­ra mi dech w pier­siach. Przed nami roz­cią­ga się je­zio­ro oto­czo­ne drze­wa­mi. Świa­tło tań­czy na po­wierzch­ni wody, a po­tęż­ny księ­życ od­bi­ja się w ta­fli. Mam wra­że­nie, że gdy­bym za­nur­ko­wa­ła, mo­gła­bym go zła­pać.
 – Pięk­nie tu – wzdy­cham.
 – Oto je­zio­ro Kran­zber­ger. Kie­dyś spę­dza­łem nad nim wie­le cza­su – opo­wia­da, pa­trząc na je­zio­ro. – Sia­da­łem na brze­gu, słu­cha­jąc wody, pta­ków i wia­tru szu­mią­ce­go wśród drzew. Za­my­ka­łem oczy i za­ta­pia­łem się w my­ślach. – Milk­nie na chwi­lę i od­wra­ca się do mnie. – Chcę ci coś po­ka­zać – mówi. W jego gło­sie sły­szę: prze­pra­szam.
 Z tru­dem prze­ły­kam śli­nę i po­ta­ku­ję. Czu­ję się przy­tło­czo­na.
 – Dzię­ku­ję.
 Uno­si na­sze złą­czo­ne ręce i de­li­kat­nie ca­łu­je moją dłoń. Jego gest jest de­li­kat­ny i ro­man­tycz­ny. Pra­gnę zo­stać tu na za­wsze, ską­pa­na w świe­tle księ­ży­ca, uda­jąc, że nic poza nami nie ist­nie­je.
 Moim cia­łem wstrzą­sa dreszcz. Od­wra­cam się w kie­run­ku Da­mie­na. Tak szyb­ko się w nim za­ko­cha­łam, a te­raz je­stem prze­ra­żo­na, że mogę go stra­cić. Oba­wiam się, że stra­cę wspa­nia­łe chwi­le, któ­re prze­ży­li­śmy mimo trud­nej prze­szło­ści. Za­ci­skam usta, aby po­wstrzy­mać krzyk. Wła­śnie tego te­raz pra­gnę: krzy­czeć, wrzesz­czeć i pła­kać, do­pó­ki Da­mien nie zro­bi cze­goś, żeby roz­wią­zać sy­tu­ację, w któ­rej się zna­lazł.
 Lecz nie ro­bię tego. Sto­ję nie­wzru­szo­na ni­czym ska­ła, wie­dząc, że naj­mniej­szy ruch może spo­wo­do­wać wy­buch emo­cji. Czu­ję się dzi­ka, nie­bez­piecz­na i nie­prze­wi­dy­wal­na, a awan­tu­ra to ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bu­je­my.
 – Nik­ki – moje imię brzmi czu­le w jego ustach. Da­mien pusz­cza moją rękę i sta­je za mną. Kła­dzie dło­nie na mo­ich ra­mio­nach; do­tyk jest cie­pły i słod­ki. De­li­kat­nie ca­łu­je mnie w czu­bek gło­wy i gła­dzi moje na­gie ra­mio­na. – Pa­mię­tasz, jak cię wku­rzy­łem w Eve­lyn’s? Po­wi­nie­nem był nic nie ro­bić. Po­wi­nie­nem był wyjść i nie oglą­dać się za sie­bie.
 Czu­ję bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu. Nie chcę tego słu­chać. Nie chcę my­śleć, że ja­kaś drob­na cząst­ka nie­go wo­la­ła­by, że­by­śmy nie byli ra­zem… na­wet je­śli mówi tak, po­nie­waż chce mnie chro­nić.
 – Nie – mó­wię. Nic wię­cej nie po­tra­fię z sie­bie wy­du­sić.
 De­li­kat­nie mnie ob­ra­ca i przy­kła­da dłoń do mo­je­go po­licz­ka.
 – Boli mnie, gdy wi­dzę strach w two­ich oczach.
 Po jego ci­chych sło­wach czu­ję się, jak­by ude­rzył mnie z ca­łej siły w klat­kę pier­sio­wą. Moja re­ak­cja za­ska­ku­je nas obo­je: po­licz­ku­ję go.
 – Prze­stań! – krzy­czę, nie mo­gąc opa­no­wać kłę­bią­cych się we mnie emo­cji. – Po pro­stu prze­stań pie­przyć! Są­dzisz, że za­sta­na­wia­nie się, co by było, gdy­by­śmy nie byli ra­zem, po­mo­że? Na mi­łość bo­ską, Da­mien, ko­cham cię i mar­twię się o cie­bie, ale chy­ba nie bę­dziesz się ze mną cac­kał?
 Nie chcę, żeby mnie uspo­ka­jał. Chcę, żeby coś zro­bił. Ude­rzam go dłoń­mi w tors, ale Da­mien ła­pie mnie za nad­garst­ki i przy­trzy­mu­je nie­ru­cho­mo. Czu­ję bo­le­sny ucisk na skó­rze.
 – Nik­ki. – Jego głos nie brzmi już uspo­ka­ja­ją­co. Jest su­ro­wy i groź­ny. Wiem, że prze­kro­czy­łam li­nię, ale nie dbam o to. Zro­bię wszyst­ko, żeby go zła­mać. Zła­mać jego cho­ler­ny upór i wy­tłu­ma­czyć mu, że je­dy­ny spo­sób na ura­to­wa­nie go – ura­to­wa­nie nas – to za­cząć się bro­nić.
 – Skoń­czysz za krat­ka­mi – mó­wię drżą­cym gło­sem. – Jezu, Da­mien, nie prze­ra­ża cię to? Ja się tak boję, że z tru­dem wsta­ję z łóż­ka!
 Wpa­tru­je się we mnie, jak­bym mó­wi­ła w ob­cym ję­zy­ku.
 – Nie je­stem prze­ra­żo­ny? – mówi po­wo­li, z wście­kło­ścią. Nie wiem, czy jest zły na mnie, czy na coś in­ne­go, ale jego cia­łem wstrzą­snął dreszcz. – Tak wła­śnie są­dzisz?
 Mi­mo­wol­nie co­fam się o krok, ale mnie za­trzy­mu­je. Chwy­ta moje ra­mio­na i zde­cy­do­wa­nie przy­trzy­mu­je w miej­scu.
 – Na­praw­dę tak uwa­żasz? Na mi­łość bo­ską, Nik­ki, je­stem prze­ra­żo­ny, że mogę cię stra­cić. Że nie będę mógł cię do­tknąć. Po­ca­ło­wać. Usły­szeć two­je­go śmie­chu. Spoj­rzeć na cie­bie. Być z tobą.
 Brak mi słów. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam, że sto­ję przy­ci­śnię­ta do drze­wa i przez cien­ki ma­te­riał su­kien­ki czu­ję chro­po­wa­tą korę. Jego ręce wład­czo prze­su­wa­ją się po mo­ich ra­mio­nach, aż osta­tecz­nie obej­mu­ją moje pier­si. Ogar­nia mnie po­żą­da­nie. Z tru­dem ła­pię od­dech.
 Po­chy­la się nade mną, a jego usta mu­ska­ją mój po­li­czek.
 – Znio­sę wszyst­ko poza my­ślą, że mogę cię stra­cić – szep­cze mi do ucha. Jego ręka wę­dru­je co­raz ni­żej, a po chwi­li zmie­nia kie­ru­nek i prze­su­wa się w górę mo­je­go uda, uno­sząc jed­no­cze­śnie cien­ki ma­te­riał su­kien­ki. – Nie boję się? – pyta ci­cho, gdy do­ty­ka mo­jej wa­gi­ny. Nie mam na so­bie bie­li­zny, więc z ła­two­ścią wsu­wa pal­ce. Przy­gry­zam dol­ną war­gę. Dzię­ki Bogu, Da­mien jest przy mnie i w każ­dej chwi­li może mnie przy­trzy­mać, po­nie­waż czu­ję, że moje cia­ło robi się płyn­ne ni­czym lawa. – Nig­dy w ży­ciu bar­dziej się nie ba­łem – mówi, war­ga­mi za­my­ka­jąc moje usta. Jego pal­ce po­wo­li i mia­ro­wo po­ru­sza­ją się w rytm na­mięt­ne­go po­ca­łun­ku. Przez cu­dow­ną chwi­lę za­tra­cam się w jego ra­mio­nach.
 Za­po­mi­nam, gdzie je­stem i w ja­kim celu. Ist­nie­je­my tyl­ko ja i Da­mien. Zmy­sło­we i cie­płe cia­ło przy­ci­ska mnie do drze­wa.
 Nie­ocze­ki­wa­nie coś we mnie pęka, coś, co jest sil­niej­sze niż po­żą­da­nie, któ­re od­czu­wam. Kła­dę dło­nie na jego tor­sie i od­su­wam go od sie­bie.
 – Jak śmiesz się bać? Na mi­łość bo­ską, Da­mien, jak śmiesz mó­wić, że się bo­isz, że mnie stra­cisz? Prze­cież mo­żesz się bro­nić. Mo­żesz wy­grać spra­wę. Mo­żesz za­koń­czyć pro­ces i pójść do domu jako wol­ny czło­wiek.
 W jego oczach do­strze­gam bez­brzeż­ny smu­tek.
 – Ko­cha­nie… Gdy­bym mógł za­brać twój strach, zro­bił­bym to.
 – Gdy­byś mógł?! – po­wta­rzam. – Mo­żesz i do­brze o tym wiesz. Nie masz po­ję­cia, jak mnie to wku­rza, że nic nie ro­bisz! – krzy­czę na nie­go. Za­cho­wu­ję się jak ję­dza, co mnie iry­tu­je. Nie­na­wi­dzę sie­bie, ale te­raz nie­na­wi­dzę tak­że Da­mie­na.
 Po­tok łeż spły­wa po mo­ich po­licz­kach, a nogi się ugi­na­ją pode mna. Osu­wam się, lecz Da­mien mnie chwy­ta i de­li­kat­nie pod­trzy­mu­je. Co za iro­nia – Da­mien za­wsze mnie ura­tu­je. A przy­najm­niej tak do­tych­czas są­dzi­łam. Te­raz nie je­stem tego pew­na i po raz pierw­szy czu­ję się sa­mot­na w jego ra­mio­nach.
 – My­śla­łem o tym – mówi ci­chym i bar­dzo po­waż­nym gło­sem.
 Za­mie­ram w bez­ru­chu. Nig­dy nie są­dzi­łam, że na­dzie­ja może być tak prze­ra­ża­ją­ca.
 – O czym my­śla­łeś? – py­tam ostroż­nie.
 Mil­czy tak dłu­go, że za­czy­nam wąt­pić, czy w ogó­le od­po­wie. Kie­dy za­czy­na mó­wić, sta­ran­nie do­bie­ra sło­wa.
 – Przez dłu­gi czas cię pra­gną­łem – za­czy­na. – A te­raz, gdy cię zdo­by­łem, ry­zy­ku­ję to, co mamy.
 Tak, chcę krzy­czeć. Tak! Uświa­da­miam so­bie, że wbi­jam pa­znok­cie w mięk­ką, wil­got­ną zie­mię. Sta­ram się uspo­ko­ić, kie­dy prze­czu­wam jego ko­lej­ne sło­wa. Kie­dy pró­bu­ję nie stra­cić na­dziei.
 – W prze­ci­wień­stwie do cie­bie, May­nar­da i resz­ty, nie je­stem prze­ko­na­ny, czy ujaw­nie­nie tego, co zro­bił mi Rich­ter, jest do­brym roz­wią­za­niem. Ale może po­wi­nie­nem spró­bo­wać. Je­śli dzię­ki temu za­rzu­ty zo­sta­ną od­da­lo­ne, może po­wi­nie­nem po­świę­cić swo­ją pry­wat­ność, któ­rą przez całe ży­cie sta­ra­łem się chro­nić.
 Sły­szę żal w jego gło­sie. Chcę chwy­cić jego dło­nie, jed­nak tego nie ro­bię. Po­zo­sta­ję bez ru­chu.
 – By­cie ofia­rą to ża­den wstyd, praw­da? Więc dla­cze­go miał­bym się przej­mo­wać rze­cza­mi, któ­re mi ro­bił? Dla­cze­go miał­bym się mar­twić, że ga­ze­ty opi­szą, co się dzia­ło no­ca­mi w mo­jej sy­pial­ni? Opi­szą te upo­ka­rza­ją­ce rze­czy, któ­re ka­zał mi ro­bić? Rze­czy, o któ­rych na­wet to­bie nie po­wie­dzia­łem. Rze­czy, o któ­rych chciał­bym za­po­mnieć.
 Spo­glą­da mi w oczy; je­dy­ne, co wi­dzę, to na­pię­te mię­śnie twa­rzy.
 – Je­śli dzię­ki temu będę wol­ny, czy po­wi­nie­nem chcieć wy­krzy­czeć swo­ją hi­sto­rię ca­łe­mu świa­tu? Po­wi­nie­nem chcieć, żeby o niej mó­wio­no w te­le­wi­zji i pi­sa­no na pierw­szych stro­nach ga­zet? Po­wi­nie­nem chcieć, żeby moje pry­wat­ne spra­wy sta­ły się po­żyw­ką dla ca­łe­go cho­ler­ne­go świa­ta?
 Czu­ję coś zim­ne­go na po­licz­kach i uświa­da­miam so­bie, że pła­czę.
 – Nie – szep­czę, choć nie­na­wi­dzę swo­ich słów. Ale taki wła­śnie jest Da­mien. Jest męż­czy­zną, któ­ry żyje we­dług wła­snych za­sad i wła­śnie to w nim ko­cham. – Nie, na­wet dla mnie – mó­wię. – Nie, żeby unik­nąć wię­zie­nia.
 Za­my­kam oczy, a spod po­wiek spły­wa­ją ko­lej­ne łzy.
 Kciu­kiem głasz­cze mnie po po­licz­ku.
 – Ro­zu­miesz?
 – Nie – mó­wię, ale my­ślę in­a­czej. Kie­dy otwie­ram oczy, wiem, że on mnie ro­zu­mie. Przy­su­wa się do mnie. Z tru­dem od­dy­cham i czu­ję smak swo­ich łez, kie­dy jego usta zbli­ża­ją się do mo­ich. Po­ca­łu­nek jest de­li­kat­ny, ła­god­ny i słod­ki. Po chwi­li jed­ną ręką chwy­ta mnie za tył gło­wy, a dru­gą pie­ści w ta­lii i przy­su­wa do swo­ich ko­lan.
 Da­mien wy­ko­rzy­stu­je moje za­sko­cze­nie; jego ję­zyk spla­ta się z moim, a po­ca­łu­nek sta­je się bar­dziej na­mięt­ny. Ba­wię się jego je­dwa­bi­sty­mi wło­sa­mi i za­tra­cam w zmy­sło­wych ustach. W dzi­ko­ści po­ca­łun­ku. Na­sze ję­zy­ki się spo­ty­ka­ją, a zęby szczę­ka­ją o zęby. Moje war­gi rano będą po­si­nia­czo­ne, ale nie mogę po­wstrzy­mać po­żą­da­nia.
 Gdy Da­mien się od­su­wa, z tru­dem od­dy­cham. Moje war­gi są spuch­nię­te, ale czu­ję się nie­sa­mo­wi­cie. Za­sta­na­wiam się, czy kie­dy­kol­wiek wcze­śniej ktoś mnie praw­dzi­wie ca­ło­wał. Po chwi­li chcę wię­cej.
 Po­chy­lam się ogar­nię­ta po­żą­da­niem, ale Da­mien chwy­ta mnie zde­cy­do­wa­nym ru­chem pod bro­dę. Nie­ru­cho­mie­ję w dziw­nej po­zy­cji i wpa­tru­ję się w jego oczy.
 – Nik­ki, je­steś dla mnie ca­łym świa­tem. Chcę, że­byś to wie­dzia­ła. Chcę, że­byś mi uwie­rzy­ła.
 – Wiem – szep­czę. Do­strze­gam, że jego cia­ło ogar­nia dreszcz; mię­śnie na­pi­na­ją się, gdy przy­su­wa mnie bli­sko sie­bie. Roz­pły­wam się w jego ra­mio­nach. Mi­łość do tego męż­czy­zny jest tak wiel­ka, że nie­mal bo­le­sna.
 – Je­steś dla mnie ca­łym świa­tem – po­wta­rza. – Ale nie mogę być szcze­ry z tobą, je­śli nie je­stem szcze­ry ze sobą.
 – Wiem – mó­wię, przy­ci­ska­jąc usta do jego ba­weł­nia­nej ko­szu­li. – Ro­zu­miem. – Prze­chy­lam gło­wę i spo­glą­dam mu w oczy. – To nie ozna­cza, że ból jest mniej­szy.
 – Po­zwól mi go zła­go­dzić. – Od­su­wa mnie od sie­bie i schy­la się, żeby po­ca­ło­wać mnie w ką­cik ust. – Tu­taj boli?
 Krę­cę gło­wą. Czu­ję zbie­ra­ją­ce się w oczach łzy, lecz na ustach po­ja­wia się lek­ki uśmiech.
 – Nie? To może tu­taj? – Jego usta mu­ska­ją moją li­nię szczę­ki. Głe­bo­ko od­dy­cham pod wpły­wem jego słod­kie­go do­ty­ku.
 – Nie – mó­wię, a mój uśmiech już nie drży.
 Tym ra­zem jego war­gi ba­wią się moją szy­ją. Od­chy­lam gło­wę, żeby miał lep­szy do­stęp. Czu­ję, że puls bije sza­leń­czym tem­pem pod jego usta­mi.
 – Tu­taj też nie – szep­czę.
 – Trud­ne za­da­nie – wzdy­cha. – Jak mogę po­ca­ło­wać miej­sce, któ­re­go nie mogę zna­leźć?
 – Szu­kaj da­lej – pro­szę.
 – Nig­dy nie prze­sta­nę – obie­cu­je. Scho­dzi ni­żej, za­trzy­mu­jąc się przy moim ser­cu, któ­re wali jak sza­lo­ne. – Z pew­no­ścią nie tu­taj – mówi i kon­ty­nu­uje po­szu­ki­wa­nia. Wy­bu­cham śmie­chem, któ­ry prze­cho­dzi w na­mięt­ny krzyk, gdy jego usta nie­ocze­ki­wa­nie znaj­du­ją się na mo­jej pier­si. – Da­mien!
 Trzy­ma mnie w ob­ję­ciach i ssie sut­ki przez cien­ki ma­te­riał nie­bo­tycz­nie dro­giej su­kien­ki. Gdy jego zęby ba­wią się wraż­li­wym na do­tyk sut­kiem, wy­gi­nam się i za­tra­cam w przy­jem­no­ści.
 – Tu­taj? – mru­czy, nie usta­jąc w piesz­czo­tach.
 – Tak – ję­czę. – O Boże, tak.
 – Nie je­stem pe­wien – prze­ko­ma­rza się, od­su­wa­jąc usta. – Po­szu­kam da­lej.
 De­li­kat­nie zsu­wa mnie ze swo­ich ko­lan, kła­dzie na mięk­kiej tra­wie i sia­da na mnie okra­kiem.
 – Da­mien – szep­czę. – Co ro­bisz?
 Uci­sza mnie pal­cem, po­chy­la się i po­now­nie ca­łu­je moje pier­si. Ję­czę z roz­ko­szy.
 – Mó­wi­łem ci – od­po­wia­da. – Mój po­ca­łu­nek za­bie­rze twój ból.
 Tym ra­zem ca­łu­je moją lewą pierś, a pra­wą obej­mu­je. Czu­ję się, jak­by przez każ­dy za­ką­tek mo­je­go cia­ła prze­pły­wał prąd. Iskry na­mięt­no­ści prze­pły­wa­ją z jego pal­ców, a moje cia­ło nie­cier­pli­wie cze­ka na wię­cej piesz­czot.
 Po chwi­li jego usta wę­dru­ją ni­żej. Moją skó­rę od warg Da­mie­na dzie­li je­dy­nie cien­ka war­stwa je­dwa­biu.
 Ca­łu­je mój brzuch, a zę­ba­mi bawi się pęp­kiem. Wsu­wa ręce po spód­ni­cę. De­li­kat­ny ma­te­riał uno­si się, a usta Da­mie­na wę­dru­ją co­raz ni­żej.
 Jego po­ca­łun­ki są ła­god­ne ni­czym mu­śnię­cie piór­kiem. War­gi Da­mie­na wę­dru­ją de­li­kat­nie wzdłuż bio­der i ko­ści ło­no­wej. Wy­gi­nam się i z tru­dem ła­pię od­dech, gdy jego ję­zyk bawi się moją łech­tacz­ką.
 Ręce Da­mie­na kie­ru­ją się w ku moim udom; kciu­kiem gła­dzi moje bli­zny, aż do­cho­dzi do miej­sca, gdzie się koń­czą uda. Sze­ro­ko roz­su­wa moje nogi. Chcę po­pra­wić uło­że­nie bio­der, wier­cąc się pod wpły­wem jego na­mięt­ne­go po­ca­łun­ku, ale Da­mien na­tych­miast przy­trzy­mu­je mnie w ta­kiej po­zy­cji, w ja­kiej chce, że­bym le­ża­ła. Uno­szę rękę do ust, a gdy moje cia­ło ogar­nia co­raz więk­sza roz­kosz, przy­gry­zam opu­szek kciu­ka. Da­mien wpraw­nie pie­ści mnie ję­zy­kiem, a jego war­gi po­wo­du­ją na­ra­sta­ją­ce po­żą­da­nie.
 Po chwi­li eks­plo­du­ję: wy­gi­nam cia­ło i otwie­ram usta, lecz Da­mien kła­dzie się na mnie, uci­sza­jąc krzyk przy­jem­no­ści. Jego usta za­my­ka­ją moje; czu­ję smak wła­sne­go pod­nie­ce­nia. Ca­łu­ję go po­żą­dli­wie, a gdy się od­su­wa, pro­te­stu­ję. Kła­dzie rękę na mięk­kiej zie­mi obok mnie i uno­si cia­ło, żeby spoj­rzeć mi w oczy. Czu­ję jego żar, a za­raz po­tem we­so­łość.
 – Le­piej? – pyta z ra­do­snym bły­skiem w oku.
 – O, tak – mó­wię i opie­ram się na łok­ciu.
 – Nie – od­po­wia­da. – Leż.
 Zdzi­wio­na uno­szę brew.
 – Pa­nie Stark, jest pan wy­ma­ga­ją­cy. Co mam zro­bić?
 – Chcę, że­byś była naga – mówi. We­so­łość zni­ka tak szyb­ko, jak się po­ja­wi­ła. Te­raz jego sło­wa prze­peł­nia po­tęż­ne po­żą­da­nie i żar, któ­re spra­wia­ją, że znów je­stem cała mo­kra.
 – Och…
 Nie pro­te­stu­ję, gdy nie­śpiesz­nie uno­si mi su­kien­kę. Prze­su­wam się tak, żeby uła­twić mu jej zdję­cie przez gło­wę. Od­rzu­ca ma­te­riał na bok, a po chwi­li zdej­mu­je swo­ją bia­łą ko­szu­lę i roz­pi­na dżin­sy.
 – Za­raz cię ze­rżnę, Nik­ki. Tu­taj, na zie­mi, pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem. Po­ka­żę ca­łe­mu świa­tu, że je­steś i za­wsze bę­dziesz moja, bez wzglę­du na to, co się wy­da­rzy.
 – Tak – od­po­wia­dam, mimo że jego sło­wa były ra­czej stwier­dze­niem niż py­ta­niem. – O, tak.
 Czu­ję jego ręce na swo­im cie­le, a w oczach wi­dzę uwiel­bie­nie. Za­wsze wie­dzia­łam, że je­stem ład­na, ale kie­dy Da­mien na mnie pa­trzy, czu­ję się pięk­na. Czu­ję się wy­jąt­ko­wa.
 Wy­cią­gam rękę i głasz­czę jego po­li­czek. Do­strze­gam na­ra­sta­ją­cą w oczach pa­sję. Pal­ca­mi ba­wię się jego wło­sa­mi, chwy­tam za tył gło­wy i przy­cią­gam do mo­ich ust. Po­ca­łu­nek jest na­mięt­ny i dzi­ki ni­czym drze­wa i wi­no­rośl wo­kół nas. Przy­cią­gam go bli­żej; chcę wię­cej. Gła­dzi mnie, pie­ści ra­mio­na i pier­si, a po chwi­li wśli­zgu­je się mię­dzy moje nogi. Jego jęk, kie­dy upew­nia się, że je­stem mo­kra, prze­ni­ka mnie.
 Da­mien koń­czy po­ca­łu­nek i opie­ra­jąc się na jed­nej ręce, prze­su­wa się nade mnie.
 – Te­raz. – Nie cze­ka na od­po­wiedź. Nie musi, po­nie­waż leżę z roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi. Uno­szę bio­dra, żeby wszedł we mnie. Krzy­czę z przy­jem­no­ści, a nie z bólu. Tak wła­śnie po­win­no być: ja i Da­mien, złą­cze­ni ra­zem. Da­mien i ja prze­ciw ca­łe­mu świa­tu.
 Po­ru­sza­my się w dzi­kim tem­pie, a kie­dy nad­cho­dzi or­gazm, zda­ję so­bie spra­wę, że po mo­jej twa­rzy spły­wa­ją łzy.
 – Ko­cha­nie – szep­cze, przy­su­wa­jąc mnie do sie­bie.
 – Nie przej­muj się – mó­wię. – Po pro­stu dużo się dzie­je.
 – Wiem – mówi i przy­trzy­mu­je mnie moc­niej. – Wiem, ko­cha­nie.
 Stra­ci­łam po­czu­cie cza­su, przy­tu­la­jąc się do nie­go. Wiem je­dy­nie, że chcę, by ta chwi­la trwa­ła. Da­mien gła­dzi mnie po na­gim ra­mie­niu i ca­łu­je w ko­niu­szek ucha. 
 – Je­steś go­to­wa na po­wrót?
 Oczy­wi­ście, że nie je­stem. Nig­dy nie będę. Lecz wiem, że Da­mien po­trze­bu­je mo­jej siły, tak samo jak ja po­trze­bu­ję jego. Więc ki­wam gło­wą, chwy­tam le­żą­cą na zie­mi su­kien­kę i wsta­ję. Wy­cią­gam do nie­go rękę.
 – Je­stem go­to­wa – oznaj­miam. – Chodź­my.
Rozdział 3
Prze­śla­du­je mnie sen, w któ­rym prze­wra­cam się i spa­dam z bu­dyn­ku. Prze­ra­żo­ny Da­mien pró­bu­je mnie chwy­cić, lecz nie uda­je mu się to. Jest uwię­zio­ny na gó­rze, a ja nie­ubła­ga­nie spa­dam w kie­run­ku twar­dej, zim­nej zie­mi, na któ­rej roz­trza­skam się za­raz na mi­lion ka­wał­ków. Mo­dlę się, żeby Da­mien przy­szedł i mnie zło­żył, ale wiem, że tego nie zro­bi. Że nie może. Po­nie­waż to on ze­pchnął mnie ze skra­ju bu­dyn­ku.
 Bu­dzę się z krzy­kiem. Wtu­lam się w Da­mie­na i kur­czo­wo się go trzy­mam. Mia­ro­we bi­cie jego ser­ca i słod­kie sło­wa nie uspo­ka­ja­ją mnie, po­nie­waż nie je­stem w sta­nie roz­róż­nić, co jest jawą, a co snem.
 Chcę, żeby to wszyst­ko się skoń­czy­ło, ale kie­dy dwie go­dzi­ny póź­niej wy­cho­dzi­my z Ho­te­lu Kem­pin­ski wśród bły­sków apa­ra­tów i re­por­te­rów wy­krzy­ku­ją­cych py­ta­nia o pro­ces, zmie­niam zda­nie. Boję się, że ma­rząc o koń­cu po­stę­po­wa­nia, zro­bi­łam błąd. Te­raz chcę, żeby całe to za­mie­sza­nie przed pro­ce­sem trwa­ło da­lej. Chcę schro­nić się w bez­piecz­nym ho­te­lu i unik­nąć rze­czy­wi­sto­ści.
 Od pierw­sze­go spo­tka­nia z Da­mie­nem mia­łam wra­że­nie, że je­ste­śmy oto­cze­ni ma­gicz­ną bań­ką. Nie­ste­ty, praw­dzi­wy świat za­czął się do niej wkra­dać. Moja mat­ka, któ­ra wpa­dła do Los An­ge­les i prze­wró­ci­ła mi do góry no­ga­mi ży­cie, któ­re wresz­cie za­czę­ło się ukła­dać. Pa­pa­raz­zi pra­wie mnie znisz­czy­li, kie­dy do­wie­dzie­li się, że po­zo­wa­łam nago za mi­lion do­la­rów. A obec­ny pro­ces za­gra­ża wszyst­kie­mu, co uda­ło mi się zbu­do­wać z Da­mie­nem.
 Nie mam za­mia­ru zo­sta­wić go i wie­rzę, że on też mnie nie zo­sta­wi. Lecz nie mogę po­zbyć się stra­chu, że mimo to los ma inne pla­ny. Da­mien jest naj­sil­niej­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go znam, ale czy zdo­ła sta­wić czo­ło ca­łe­mu świa­tu?
 Tra­sa jest krót­ka i wkrót­ce pod­jeż­dża­my do mo­na­chij­skie­go sądu, w któ­rym obę­dzie się pro­ces Da­mie­na. No­wo­cze­sny, geo­me­trycz­ny bu­dy­nek jest wy­koń­czo­ny bia­łym ka­mie­niem i szkłem. Przy­po­mi­na mi za­rów­no Sąd Fe­de­ral­ny w Los An­ge­les, jak i Do­ro­thy Chan­dler Pa­vi­lion. Bio­rąc pod uwa­gę far­sę, któ­ra się tu od­bę­dzie, moje sko­ja­rze­nie jest uza­sad­nio­ne.
 W cią­gu ostat­nich dni wie­lo­krot­nie przy­cho­dzi­łam tu na spo­tka­nia praw­ni­ków obu stron. Wte­dy jed­nak tak nie drża­łam. Dziś nie mogę za­pa­no­wać nad cia­łem. Trzę­sę się, jak­bym była prze­mar­z­nię­ta. Jak­bym nig­dy wię­cej nie mia­ła po­czuć cie­pła.
 Bio­rę głę­bo­ki od­dech i od­wra­cam się w kie­run­ku drzwi, któ­re otwo­rzył szo­fer. Jed­nak Da­mien za­trzy­mu­je mnie, kła­dąc mi rękę na dło­ni.
 – Za­cze­kaj – mówi ci­cho. – Pro­szę. – Zdej­mu­je ma­ry­nar­kę i okry­wa mnie nią.
 Na chwi­lę za­my­kam oczy, co wy­star­cza, że­bym wzię­ła się w garść. Cho­le­ra, Da­mien nie po­wi­nien przej­mo­wać się mną. To ja po­win­nam go wspie­rać. Prze­su­wam się w li­mu­zy­nie, przy­cią­gam Da­mie­na bli­żej i na mo­ment przy­ci­skam usta do jego warg.
 – Ko­cham cię – szep­czę w na­dziei, że te pro­ste sło­wa po­wie­dzą wszyst­ko, cze­go nie po­tra­fię wy­po­wie­dzieć.
 Wpa­tru­je się we mnie.
 – Wiem – mówi. – A te­raz włóż ma­ry­nar­kę.
 Ski­nę­łam, po­ka­zu­jąc, że ro­zu­miem nie­wy­po­wie­dzia­ną myśl: bez wzglę­du na oko­licz­no­ści on za­wsze bę­dzie się mną opie­ko­wał. Nie będę za­prze­cza­ła, po­nie­waż uwa­żam tak samo.
 Wy­cho­dzę z sa­mo­cho­du i przy­sta­ję. Na twa­rzy mam przy­kle­jo­ny uśmiech, po­nie­waż ota­cza­ją nas re­por­te­rzy z ca­łej Eu­ro­py, Sta­nów, a na­wet Azji. Wie­lo­krot­nie ćwi­czy­łam ukry­wa­nie emo­cji, za­tem je­stem pew­na, że spra­wiam wra­że­nie spo­koj­nej i opa­no­wa­nej. Rze­czy­wi­stość jest inna. Je­stem prze­ra­żo­na. Spo­sób, w jaki Da­mien trzy­ma mnie za rękę, mówi mi, że o tym wie. Chcia­ła­bym być sil­niej­sza, lecz to nie­moż­li­we i mu­szę się z tym po­go­dzić. Do koń­ca pro­ce­su – bez wzglę­du na jego wy­nik – będę ba­lan­so­wa­ła nad prze­pa­ścią. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że wpad­nę w ra­mio­na Da­mie­na, a nie w ni­cość.
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